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T Y G O D N I K  NAUKOWY.
W y c h o d z i  c o  W t o r e k .  K osz tu je  z przes-. łk ą  p o c z t o w ą : (> zJr. r o c z n ie  ; 3 zlr .  p ó l r .  ; 1 z{r 

50 c n t .  k w a r t  ; 50 ont. m ie ś .  L i s ty  n i e f r a n  k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  się.

R e d a k c ja  i a d m in i s t r a c j a  w  R y n k u  L. 1 6 4 — 1 6 3 .

Stan polityczny Rsięztwa Warszawskiego w r. 1 8 1 2 .
Skreślił Bronisław Zamorski.

Dnia 26. czerwca nastąpiła pierwsza sesja sejmowa. Arcybiskup Me* 
chlinski i ambasador książę de Pradt , w czasie nabożeństwa w  kościele 
katedralnym wypalił szumną orację do po s łó w , oznajmując im wielkie 
powołanie jakie na nich cięży w  obecnej chwili. Gdy przyszło do sesji 
pierwszy książę Kazimierz Czartoryski feldmarszałek austrjacki, poseł z powiatu 
warszawskiego, mianowany został marszałkiem sejmu. Po zagajeniu przez 
prezesa rady ministrów posiedzenia i złożeniu przed ministrem policji przysięgi 
m arszałkow skiej, oświadczył książę Czartoryski, iż podaną została do laski 
marszałkowskiej proźba obywateli li tew skich , którą do odczytania sekretarzowi 
senatu oddał. Prozba la była tej osnowy :

„Najpiękniejszą cechą rozumu i największym dowodem gorliwości w wiel­
kich narodu sprawach jest  korzystanie z okoliczności i z po ry , którą obrót 
rzeczy ludzkich nad wszelkie często spodziewanie nastręcza. Co kiedy w  ich 
zbiegu bacznosc doslrzedz, a tęgość wykonać zdołały — to tylko było zawsze 
pewnem w  przeznaczeniu i ludzi i narodów. Słusznie i dzisiejsza chwila zajmuje 
uwagę i zachwyca czucie ludu polskiego ; niesie ona brzemie ważnych wy­
padków  i znamię wielkości, jakiej dzieje świata nie wskazują. Słusznie ze 
wszystkich stron k ra ju , lej to jeszcze małej utraconego ogrom u pamiątki 
wznosi się do was , szczęśliwem zdarzeniem w  tę porę zgromadzeni rep re ­
zentanci, głos głębokiego wrażenia. Obejrzyjcie s ię ,  m ówi o n ,  na tę chwilę 
na wszystko co was otacza szanowni m ęże ! a własna wam uwaga i własne 
czucie wielkie wasze objawiają powołanie. Krocie ludzi powiedziało sobie 
z mez amanem przedsięwzięciem, że ojczyznę odzyskać muszą, że ją  wnukom 
swoim przekażą. Nieba szczęśliwą potemu wskazują p o r ę ; w niej się zebrał 
sejm , gotowy punk t połączenia życzeń i usiłowań naszych.

„W zywamy was w  imieniu naszem i pokoleń naszych, szanowni mężowie 
abyście się zajęli niezwłocznie wielkim odzyskania ojczyzny przedmiotem! 
Nie potocznych urządzeń, nie utyskiwań na panujące cierp ien ia , nie zaradzeń

10 jest p0ra!  1 Ionor> miłość ojczyzny, g ł o s  1 , ^  i n n e  w ,  - 
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„Zostawiamy światłu waszemu i rządu sposób przedsięwzięcia Oto 
zbrojne ręce i pałające męztwo waszego tylko czekają hasła. Śm iejcie! Czyń-



c ie !  — N ie z m ie rn e  k osz ta  już są w y ło ż o n e ;  n ic  ju ż  p ró cz  m ę z lw a  n ie  m a m y ,  
n ie  zos ta je  w ię c  ty lko  d o s ię g n ą ć  na jw ięk sze j  w  św iec ie  k o rz y s 'c i ! Korzys'ci 
m ie n ia  i o d d a n ia  d z iedz icom  n a sz y m  o jc z y z n y !“

W p r a w d z i e  S k a r b e k ,  g a n i  tę  o d e z w ę ,  ja k o  n ie s to s o w n ą  — n ie  na  czasie, 
a le  m y  n ie  m o ż e m y  ja k  ty lko  p o c h w a l ić  j ą ; o b y w a te le  l i tew scy  , a raczej 
część ta m a l a ,  k tó r a  o d e z w ę  b y ła  w  s ta n ie  p o d p is a ć  ( p o d o b n o  b y ło  ich 
w sz y s tk ic h  32 z A le k s a n d r e m  S a p ie h ą  n a  c z e l e ) , z w ie lk ie m  u czu c ie m  i 
•/. w ie lk ą  p r a w d ą  zachęc i ła  s e jm u ją c y c h  d o  c z y n u ;  z tą d  w id z im y  p o cz ą lek  
d z ia ła ń  s e jm o w y c h  w y n ik ły  za p o b u d k ą  L i tw y .  O w y c h  k i lk u d z ie s ięc iu  nie 
w a h a ło  s ię  w i e l k ą , chociaż  c ie rp k ą  p r a w d ę  w y p o w ie d z ie ć  z e b r a n e m u  se jm o w i,  
że „ n i k t  b e z k a r n i e  p o m y ś l n y c h  n i e  c h y b i ł  o k a z y  j —  d z i ś  
a l b o  n i g d y ! *  Ho i k ied yż  m ie l i  Po lacy  sp o so b n ie js z ą  chw ilę  d o  o d z y sk a n ia  
d a w n e j  ś w ie t n o ś c i ,  jeże li  n ie  p o d  z a s ło ną  5 0 0 .0 0 0  w y ro b io n e g o  w o js k a ,  p o d  
w o d zą  p ie r w s z e g o  w o d z a  św ia ta  . . . .  w  ów czas  a lb o  n i g d y !

O b a c z y m y  ja k  so b ie  p o s t ą p io n o  w  ó w czas  w  K sięz tw ie  i w  o g ó le  
w  Polsce z ro z w o je m  si ł  n a r o d o w y c h , ja k ie  dz ia łan ia  p r z e d s i ę b r a ł  se jm  i 
rz ą d  ó w c z e sn y  p o lsk i  w ła d z ą  d y k la t o r j a ln ą  o b d a rz o n y .

P o  p rz e c z y ta n iu  p ro ź b y  o b y w a te l i  l i t e w s k i c h , z a b ra ł  g ło s  m in i s te r  
M a tu s z e w ic z ,  p o p ie r a ją c  żąd an ia  w  niej z a w a r le .  S e n a to r  W y b ic k i  u czyn ił  
w n io s e k ,  ab y  w yzn aczyć  d e p u ta c ję  d o  ro z t rz ą śn ie n ia  p ro ź b y  lej o b y w a te l i  
l i t e w s k i c h , d o  k tó re j  p o  p rzy jęc iu  w n io s k u  p rz eznaczo no  łączn ie  c z ło n k ó w  
s e n a t u ,  izby p o se lsk ie j  i ra d y  s ta n u .

N a d r u g i  d z ień  d a ł  książę  j e n e r a ł  a o b e cn y  m a r sz a łe k  s e jm u  w ie lk i  
o b ia d  n a  k i lkase t  o sób . D n ia  28  z n o w u  z e b ra ł  się se jm .  Izba po se lsk a  
i s e n a to r s k a  b y ły  po łączo ne .  G ank i  o b s a d z o n e  b y ły  p u b l i c z n o ś c i ą ; w  je d n e j  
z lóż s ied z ia ł  a m b a s a d o r  f r ancu zk i  d e  P ra d t .

P rz y  ro z p o c z ę c iu  p o s ie d z e n ia  z a b ra ł  g ło s  m i n i s te r  M a tu szew icz  w  ce lu  
zdan ia  s p r a w y  z t e g o ,  co d e p u ta c ja  s e jm o w a  p rz y  ro z b io rz e  p ro ź b y  o b y w a ­
te l i  l i t e w s k ic h  p o s t a n o w i ła .  W y łu s z c z a ją c  r z e c z — p o w ie d z ia ł  M a tu sz e w ic z :  
„ Jeź l i  w  d a w n ie js z y c h  e p o k a c h  w sz y s tk o  sp rzy s ięg a ło  się na naszą z g u b ę  — 
w  dzis iejszej w sz y s tk o  s p rz y ja  d ź w ig n ie n i u  n a s z e m u  P o w s ta n ie  w ię c  P o lska ,  
co m ó w i ę ?  J e s t  ju ż  P o l s k a !“ S ło w a  te h u c z n y m i  o k la sk am i i o k rz y k a m i  
p rz y ję te  zosta ły . Po  u c is zen iu  s ię  p u b l i c z n o ś c i ,  kończąc  m o w ę  sw o ją  M atu  
sz ew icz ,  u c z y n i ł  im ie n i e m  d e p u ta c j i  w n io se k  zaw iązan ia  k o n f e d e r a c j i  
j e n e r a l n e j  k r ó l e s t w a  p o l s k i e g o ,  i z łoży ł d o  laski m a r sz a łk o w sk ie j  
g o t o w y  a k t  te jże  k o n fed e ra c j i  , k tó ry  a k t  je d n o g ło ś n ie  p rzy ję ty  i p rzez  se jm  
p o d p i s a n y  zosta je .  W ó w c z a s  z a w o ła ł  książę  m a r s z a ł e k :  „ Je s t  P o lsk a !  K r ó ­
le s tw o  i n a r ó d  p o lsk i  w ra c a ją  d o  b y l u ! “ H u c z n e  o k rz y k i  na  cześć Po lsk i 
o d p o w ie d z ia ły  na  s ło w a  ks ięc ia  w  izbie se jm o w e j  i p o  za g m a c h e m  s e j m o ­
w y m .  Z g a n k ó w  p o s y p a ły  s ię  k o k a rd y  i p rz e p a s k i  k o n fe d e ra c y jn e .  Za p r z y ­
czyną lej j e n e ra ln e j  k on fed e rac j i  w s z y s tk ie  z iem ie  po lsk ie  zo s ta ły  w  j e d n o  
p o łą c z o n e .  W ie c z o re m  p o  u c h w a le  tej s e jm o w e j  W a r s z a w a  b y ła  i l u m in o w a n ą ,  
o k rz y k i  n a  cześć P o l s k i ,  N a p o le o n a  i k ró la  p rzec iąga ły  się p o  m ieśc ie  d o  
p ó ź n e g o  w iecz o ra  —  ra d o ś ć  i z a p a ł  b y ły  n ie  d o  o p isan ia .

Po p o d p i s a n iu  a k tu  k o n f e d e r a c k i e g o , m in i s l e r ju m  ro zw iązu je  s e j m ,  n a  
zasadz ie  tegoż  a k tu  . i r ó w n ie ż  s to s o w n ie  d o  te g o  a k tu  p r e z e s e m  ra d y  k o n ­
fe d e rac j i  jen e ra ln e j  zo s ta je  o b ra n y  książę  C z a r to ry sk i  jak o  m a r s z a łe k  k o n f e ­
derac j i  , a  c z ło n k a m i ra d y  k o fe d e ra cy jn e j  —  z s e n a tu  : o r d y n a t  S ta n i s ł a w  
Z a m o j s k i ,  Jan  G o ła sze w sk i  b i s k u p  w ig i e r s k i ,  —  z ra d y  s t a n u :  A le k s a n d e r  
L in o w s k i  i M arc in  H a d e n i , —  z izby  p o s e l s k ie j :  A n to n i  O s t r o w s k i , F ry d e r y k  
S k ó r z e w s k i , J o a c h im  O w i d z k i ,  F ra n c i s z e k  W ę ż y k ,  F ra n c is z e k  Ł u b ie ń s k i  i 
k s iąd z  S k ó rk o w s k i  , a se k re ta rz e m  ra d y  k o n fed c ra ck ie j  K aje tan  K oźm ian.

A r t y k u ł y  a k t u  k o n f e d e r a c j i  j e n e r a l n e j  na  tym  se jm ie  z a w ią ­
z a n e j , j a k o  w a ż n y  w y p a d e k  z d z ie jó w  n a r o d u  p o d a je m y  w  ca ło ś c i :

„ A r t .  1. S e jm  w iąże  się z k o n fe d e ra c ją  j e n e r a ln ą  Polski.
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Art. 2. Konfederacja jeneralna  Polski spraw ując  w  całej rozciągłości 
Władzę służącą pow szechnem u  n a ro d o w e m u  zw ią zk o w i,  ośw iadcza :  iż k r ó ­
lestwo Polskie je s t  p rzyw rócone i naród  polski na now o  w  jedno ciało 
połączony.

A rt 3. Będą zw ołane w  całem K sięztw ie sejmiki końcem przystąp ien ia  
do konfederacji. A rtyku ły  przystąpienia  se jm ików  przesłane b ęd ą  radzie jene 
ralnej konfederacji .

Art.  4 W szystkie  części ziemi polskiej są w ezw ane i u p o w ażn ione  do 
w iązania się w  konfederację  , w  m iarę  jak oddalen ie  się n ieprzyjacie la poda  
im sposobność do lego Są razem w ez w a n e  do  zgrom adzenia sejmików" n a ­
ty c h m ia s t ,  k tóre  w yślą de legow anych  do  rad y  jeneralne j  d la  złożenia akcesów. 
Ci delegow ani s taną się członkami se jm u  skonfederow anego .

Art. .5. Wszyscy Polacy są weżWani i upow ażn ien i  do w iązania  się 
w  kon fede rac ję ,  bądź po jedynczo , bądź łączn ie ,  i do przesyłania w  jak  naj- 
kró lszym  czasie akcesów swych radzie jenera lne j .

A rt  6. W szyscy o f ice row ie ,  żo łn ie rze ,  u rzędnicy  cywilni i w o js k o w i  
rodem  Polacy i mieszkający na ziemi p o l s k i e j , n ie sp raw ied l iw ie  przez  M oskw ę 
z a t r z y m a n i , są pow o łan i z nakazem  opuszczenia s łużby tego m ocars tw a .

Art. 7. W szyscy  w o jskow i będą  umieszczeni pod  cho rągw iam i po lsk iem i,  
a u rzędnicy m ogą być umieszczeniu na odpow iadającym  s topn iu  w  adm inis tracji  
polskiej.

Art .  8. W szystk ie  w ładze d u ch o w n e  cywilne i w o jsk o w e ,  ogłoszą każda 
w  sw ym  o b ręb ie ,  o u tw o rz e n iu  s ię ,  o d u c h u  i celu konfederacji .  Tym  
końcem b iskup i w ydadzą  listy pas te rsk ie ,  p re fekc i ,  p o d p r e f e k c i , p rezydenci 
m u n ic y p a ln i ,  bu rm is trz e  i w-ójci prześlą  sw ym  p o d w ład n y m  w szystkie akta 
tyczące się k o n fed e ra c j i , a mogące w yświecić ducha n arodow ego  w  lej części 
k ra ju ,  k tó ra  ich s ta ran iu  je s t  po ruczoną  W szyscy naczelnicy i dow ódzcy  
k o rp u só w  w o js k o w y c h , rów nież  sobie pos tąp ią  w zg lędem  sw ych  p o d k o m e n ­
dnych.

Art.  9. Wszyscy cz łonkow ie  se jm u  sk o n fede row anego ,  którzy  nie należą 
do sk ładu  rady  jeneralnej w’ zwyż w sp o m n ia n e j ,  są u p o w aż n ien i  do u d an ia  
się do sw ych  d o m ó w ,  dopók i na now o  zw ołan i n ie zo s ta n ą ,  i konfederac ja  
oczekuje po ich obywatelskiej g o r l iw o śc i ,  k tórej tak  znakom ite  świeżo dali 
d o w o d y ,  iż w  tym  przeciągu  pracow ać b ę d ą ,  każdy w  swej s t r o n ie ,  nad  
rozszerzeniem  potr jo lycznych chęci sw ych  u  w spółobyw ateli .

Art .  10. Konfederacja p rze lew a ,  na czas swej l im i ty ,  całą swą w ładzę  
radzie centralnej w  sw ym  składzie w y b ra n e j , w  W a rsza w ie  zasiadać mającej 
i złożonej z nas tępujących członków :

W go. S tan is ław a o rdyna ta  Zam ojskiego senatora w o jew odę .
W ie lebnego  Jana Gołaszewskiego senatora  b iskupa  w ig iersk iego .
U. Ur. A leksandra  L inow sk iego  radzcę stanu.
A ntoniego  O strow sk iego  posła  z p o w ia tu  brzezińskiego.
F ry d e ry k a  h rab ię  Skórzew sk iego  posła  z p o w ia tu  bydgow skiego.
Joachim a O w idzk iego  posła  z pow ia tu  lubelskiego.
Franciszka W ę ży k a  pos ła  z p o w ia tu  bialskiego.
F ranciszka h ra b ię  Ł ub ień sk ieg o  dep u to w a n eg o  z p o w ia tu  szkalm iersk iego  

i hebdow sk iego .
Księdza Karola Skórkow sk iego  depu tow anego  z m ia s ta  Krakowa.
Kajetana K oźm iana sekretarza konfederacji jeneralnej , referendarza  

w  radzie  stanu.
Art. 11. K om ple t  konieczny do posiedzeń rady  jeneralnej oznaczony jest 

w  liczbie osób pięciu.
Art. 12. S ekretarz  jenera lny  mieć będzie głos stanowczy.
Art-. 13. W szys tk ie  W ładze  adm in is t racy jne ,  sądow e i w o jskow e pozo ­

staną przy sw em  u rzędow aniu .
*
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Art. 14. Będzie wysłana deputacja do najjaśniejszego króla jegomości 
saskiego książęcia warszawskiego, z proźbą aby raczył przystąpić do kon- 
iederacji jenerainej Polski.

Art. 15. Będzie wysłana także deputacja do najjaśniejszego cesarza
ancuzow, krola^ w łoskiego, dla złożenia mu aktu konfederacji i z proźbą

aby raczył osłonie swą potężną opieką , kolebkę odradzającej się Polski. ’
Art. 16. Konfederacja obowiązuje się uroczyście w  obliczu nieba i ziemi

i w  imieniu wszystkich Polaków, iż doprowadzi do końca i przez wszelkie
sposoby jakie będą w  jej m o c y , uzupełnienie wielkiego dzieła które dziś 
rozpoczyna.rozpoczyna.

Art. 17. Konfederacja oświadcza: iż w  niniejszych okolicznościach, gdy 
wszelkie jej życzenia dążą je d y n ie .d o  przywrócenia wszystkich jej części 
me będzie mogła uważać za dobrego Polaka i za dobrego obywatela tego,’ 
któryby chciał wyszukiwać w przeszłości powodów, do czynienia zarzutów 
u wprowadzenia jakiegokolwiek rozdziału, jednem słowem teg o ,  któryby 

s ę  opuścił jakiegokolwiek k ro k u ,  mogącego rzucać nasiona niezgody po­
między jednoczącą się rodzinę.

Art. 18. Ministrowie mają sobie polecone, każdy w  swym obrębie
wiad,om° ś ci .  M ź  przez pisma publiczne, bądź inną drogą,

w.zelkie akta wydane przez konfederację lub do niej przesełane."
(C. d. n.)

A A / W I T ! /  J \ R A / U W

T A R A S  S Z E W C Z E N K O .
(Cięg dalszy.)

^  rozdziale , nazwanym “H a ł a j d a , “ maluje nam autor żyda
ukraińskiego, ożywiając obrazek swój bądźlo rozmaitemi spostrzeżeniami 
bądzto lirycznemi zwrotami , pełnemi wdzięku i prostoty. Stary żyd wyszedł 
zrana z karczmy i łaje parobka Jarem ę, poniewiera go i k a ż e  rozmaite 
robie posługi. „Chamski synu , konia przyprowadź, daj gospodyni patynki,
mnie przynieś wo d y ,  zamieć izbę , wnieś drzewa , daj jeść indykom i gęsiom,
idz do l o c h u , do krowy. Ta prędzej c h a m ie ! A polem pójdziesz do 01- 
szany , bo pani p o t rz e b a !“ Tak znęcał się żyd nad biednym parobk iem , a 
Jarema słuchał, giął się i nie wiedział że m u skrzydła wyrosły, że niemi nieba 
dosięgnie , kiedy podleci ! Tu robi poeta przerwę w opowiadaniu i uważa, 
jak wesoło żyć na swiecie , choć bieda doskwiera ! Biedny Jarema , sierota, 
bez siostry , bez b ra ta ,  popychacz żydowski, a przecież nie klnie doli! Czasem 
zapłacze i to chyba, jak sobie co w spom ni; zapłacze, a potem  znowu idzie 
do pracy. Ale ma Jarema jedno serce, dziewicze s i rc e ,  co śmieje się lub 
p ła c z e , gdy jem u do śmiechu lub płaczu.

Ot takij to mij Jarem a, M ynułosia, rozijszłosia ,
Syrotś bohatyj, I  ślidu ne sta ło ,
Takim i ja  kołys to buu. Serce mlie , jak  zhadaju. . . .
Mynuło diuczata  Czomu ne zostałoś?

Lżej byłoby łzy wylewać i skargę. Ludzie wzięli mi szczęście, bo im 
mało było. Naco jem u tego — on i tak bo g a ty !— Tak, begaty na łaty I 
w  drobne łzy .—  Temi przykremi marzeniami pobudzony, skarży się teraz 
Taras na gorzką dolę ludzką. W  pięknych słowach maluje on nam przykry 
los sieroiy, tem bardziej ,  że i on nim był kiedyś. Narzekając tak na świat, 
urywa nareszcie swoją skargę i wraca się do karczmy. Tam żyd, niecnota] 
schylił się nad kagańcem i liczy pieniądze. To p ijaw ka , ssąca biednych 
włościan. Obok niego leży na łożu cór ka ,  żydówka, piękna dziewczyna; już 
się do snu ułożyła A co z Jaremą wówczas się dzieje? Poszedł do Olszany.
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Następujący rozdział „ K o n f e d e r a c i , “ op iew a ich napad  na karczmę, 
Właśnie w tenczas ,  gdy  żyd liczył pieniądze. Są oni tu  o d m a lo w an i  w  n a j ­
jaskrawszych k o lo ra c h ,  jako  zbrodniarze  na jp ierw szego  r z ę d u — o dm alow an ie  
s traszne ,  h a n ie b n e ,  oburzające. A je d n ak  tradycja to w ie rna  lu d u  ukraińskiego. 
G w ałty  band  rozbójniczych po tw orzonych  p o d ó w c z a s , a używających do 
sw ych  celów płaszczyka i nazwy konfederac ji ,  są tu  jako  jej czyny w zię te ;  
one zachowały się w  pamięci ludu .  Nie będz iem y szczegółowo przechodzili  
ob razów  tego u s tę p u ,  p ow iem y  tylko w  k ró tk o śc i ,  że kon fede rac i  są tu  
gwałcicielami cnofy i n ie w in n o śc i , pas tw iącym i się nad słabo-cią bezbronnego , 
p i ja k am i,  r a b u s ia m i—  a w ś ró d  tego śpiewającym i p ie ś ń :  „Jeszcze Polska
nie zginęła" — jeszcze jeden  d o w ó d  w ię c e j , jak  m a ło  by ł Szewczenko ob- 
znajomiony z h is to rją  Polski i dziejami jej duchow ego  ro zw ic ia ,  gdy pieśń 
leg ionów  włożył w  k on fede ra tów  u s ta ;  je d en  p o w ó d  więcej do złagodzenia 
złego ś w ia t ł a , w  ja k iem  Szewczenko się p o s t a w i ł , kreśląc tak n iesp raw ied l iw ą 
charak te rys tykę  k o n f e d e r a tó w , tak han iebny  , choć z p rzekonania  , pisząc 
paszkwil. Chociaż bow iem  towarzyszą te m u  okoliczności ła g o d z ą c e , chociaż 
t rzym anie  się tradycji  i n iew iadom ość  is totnej h istorycznej p ra w d y  t łum aczą 
g o ,  przecież nie można darow ać a u to ro w i ,  k reślącem u tak ważny dziejow y 
u s t ę p ,  że nie s ta ra ł  się bądź co b ą d ź ,  obznajomić z n im  lep ie j ;  że zrobił  
z b o h a te ró w  i o b rońców  O jczyzny, p ros tych  rab u s ió w  i jako  takich n a ro d o w i  
sw ojem u o d m a lo w a ł . . . .  Wybaczyć można p ro s tem u ,  n ieośw ieconem u lu d o w i—  
on sądzi z w y p a d k ó w ,  k tóre  go całkiem blizko do ty k a ją ;  w y p a d k ó w  s p o ­
w odow anych  przez pojedynczych lu d z i ,  a jak  w idzim y  w  tym  ra z ie ,  wcale 
nie k o n fe d e ra tó w ;  poeta  zaś pow in ien  u w aż ać ,  aby się nie s ta ł  w innym  
wzmocnienia n ienawiści w  swych nieośw ieconych braciach. Lekkom yślnym  
by ł tuta j Szewczenko. Napad fen kończy się na tem  , że żyd w skazuje k o n ­
fed e ra to m ,  chcącym od niego w ydrzeć pieniądze aby się sam em u uw oln ić ,  
ty ra ra  *) w  Olszanie , jako wielk iego bogacza ,  k tó ry  oprócz pieniędzy d rug i  
także posiada sk a rb ,  córkę O ksanę! Z łakom ieni na to, każą się m u  prow adzić  
d o  Olszany.

Gdy konfederaci u żyda Lejby b a w i l i , poszedł Ja rem a do Olszany 
Poszedł pożegnać się z lubą s w o ją , z O k s a n ą , p iękną  córką ty tara  ; o , bo  
w daleką w ybiera  się d rogę  .. Idzie do Czehrynia na ś w i ę t o , tam  dostanie
św ięconego   Chodzi on po gaju i śp iew a żałośnie,  i wyczekuje  drogiej.
Czemuż ona nie przychodzi jak  z a w s z e , na czas ? Może i ona już  zapom nia ła  
o b iednym  pa ro b k u  w  dz iu raw ej św ic ie,  o sierocie sam ym  na świecie ? Ha 
nie d z iw ,  ona ty la ró w n a ,  a o n ,  b ie d a k ,  p a r o b c z a k , na jm y t!  Daj jej Boże 
szczęście , niech sobie w yszuka b o g a te g o , a je g o  z a p o m n i , a gdy  się dow ie,  
że Ja rem ę pochow ali na cudzem  p o l u , niechaj cicho zapłacze. I  łzy pola ły  
się z ócz J a re m y .  Ale cicho . . c o ś  zaszeleściało . . .  to  o n a ,  Oksana! W ita ją  
s i ę , w ita ją  serdecznie, c a łu ją , ściskają i nie m ogą się sobą nacieszyć. Oksana 
siedziała dzisiaj przy  cho rym  o j c u , i zapóźniła  się dlatego. Posiada li  koło  
siebie i tulą się jak dw oje  go łąbków . O biecuje Ja rem a , że pow róc i z Czehryna, 
pow róc i  z bogac tw y  i s ła w ą ,  że się z nią ożeni,  że ona panią będz ie ;  bo 
gdy L achów  w yrżną w Ukrainie , to  wiele złota i sreb ra  w  jego  ręce się 
d o s ta n ie .—  Tutaj w idzim y Ja re m ę  odm alow anego  jako p raw dziw ego  h a jd a ­
m a k a ,  rznącego już w  myśli szlachtę dla pieniędzy ty lko ,  dla rab u n k u .  
Później je d en  rys więcej do tego p o r t re tu  przybyw a. I rozstali się nareszcie, 
cicho i p ię k n ie ,  jak się p rzed tem  zeszb. Może jeszcze raz k iedy się zobaczą?...
A tymczasem u  ty tara  straszne dzieją się rzeczy. Zyd Leiba n ap ro w ad z i ł  na 
pieniądze ty tara  i na zbezczeszczenie jego c ó r k i , konfedera tów . **) W  piecu

Klucznik cerkiewny.
.  ̂ Zdarzenie to jest, jak powiada Szewczenko w przedmowie do „Hajdamaków/* prawdziwem, 

naoczni bowiem świadkowie opowiadali mu o tem Zapewne musiała to byó banda rozbójnicza, 
podszywająca się pod nazwę konfederatów. Ktokolwiek zna charakter polskiej szlachty, pozna, 
czytając ten ustęp w oryginale, że nieraożliwem jest, aby konfederaci dopuszczali się takich zbrodni.
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o g i e ń  p a la  i o ś w i e c a  i z b ę ;  p e ł n o  w  niej k o n f e d e r a t ó w ,  a w  k ą tk u  d r ż ą cy  
żyd. R o z b ó jn ic y  d o m a g a ją  s ię  p ie n ię d z y  o d  tytara i g rożą  m u  u tra tą  życia ,  
j e d n a k  o n  m i lc z y .  W ią ż ą  g o  tedy  i l ż ą ,  rzucają  na z i e m ię  —  ale  s taruszek  
ja k b y  o n i e m ia ł  Ż a r em  n a r e sz c ie  g o  o b s y p u ją  i s m o lą  g orącą  o b l e w a j ą ,  aby  
zen  w y d u s ić  z e z n a n i e , g d z ie  m a  p ien ią d ze .  D a r e m n ie  sy p ią  m u  w ę g l i  ża rzą ­
c y c h  d o  c h o l e w ,  ć w i o k  w  g ł o w ę  w b i j a j ą —  sta rzec  w  m ę k a c h  o d d a ł  B o g u  
d u c h a  N a r e s z c ie  z z e m s t y  pa lą  c e r k ie w  k o n fe d e r a c i .  W t e n c z a s  w p a d a  w r a -  
ea ją ca ,  p r z e s tr a sz o n a  O ksan a  i s ta je  w  d r z w ia c h  p rzed  z b r o d n ia r za m i .  Z d z i ­
w i l i  s ię  n ajp rzód  n a d  p ię k n o ś c ią  j e j —  a p o t e m  p o r w a l i  ją  ze so b ą  i p r z e p a d l i .  
J a rem a  zaś d a le k o  ju ż  z ( a m lą d ,  n ie  w i e ,  co  s i ę  d z ie je  w  O lsza n ie  ; id z ie  
i  ś p i e w a  jak N a le w a j k o  b i ł  s i ę  z L acham i.

Ś w i ę t o  w  C z e h r y n i e !  W  n o c  p rzed  M a k o w e j e m ,  k ie d y  h a jd a m a ­
k o m  n o ż e  p o ś w i ę c a n o ,  s m u t n o  b y ł o  w  C z e h ry n ie .  K siężyc  p e ł n y  w z n i ó s ł  s ię  
p o  n a d  d a w n y  g r ó d  k o z a c z y , s ł a w n y  g r ó d ,  p r z ez  h e t m a n ó w  z b u d o w a n y ;  
n ie  ś w i e c i  011— ja k b y  o g n i e m  p a ł a ;  ja k b y  w i e d z i a ł ,  że  w  U k ra in ie  p o ża ry  
w z n i e ś ć  s ię  m a j ą ,  j a k o  z e m s t a  p ie k ie ln a  L a c h o m  i ż y d o m .  P u s t o  w  C z eh ry n ie ,  
w  ty m  C z e h r y n ie ,  w  k t ó r y m  d a w n ie j  w o j s k o  k o z a c k ie  p u rp u r ą  p r z e d  b u ń -  
c z u k a m i  g o r e ,  a h e t m a n  b u ł a w ą  b ł y s k a ;  w  k tó r y m  dzisiaj  z a m ia s t  t e g o ,  
bazary .  A  g d z ie ż  l u d z i e ?  W  g a j u ,  nad  T a ś m i n e m  z eb ra l i  s i ę ;  u b o g i ,  b o g a t y ,  
m ł o d y  i s t a r y ,  p r o s t y  k o z a k  i s t a r s z y z n a — w s z y s t k o  j e d n ą  m y ś lą  z a g r z a n e :  
z e m s t ą ^  na L a c h ó w  i ż y d ó w .  K o z a c t w o  w  g aju  c ic h o  r o z m a w ia  i ty lk o  na  
C z eh ry ń  s p o g lą d a .  —  T era z  n a s tę p u je  d j a l o g ,  n i e w ią z a n y m  w i e r s z e m  p isa n y ,  
w  k t ó r y m  sta rs i  r o z m a w ia ją  ze  so b ą  , o  k i e r o w n ik a c h  ru c h u .  I d z iw ią  s ię ,  
c z e m u  d z w o n y  n ie  dają  j u ż  z naku  d o  p o c h o d u ;  t y m c z a s e m  ś p i e w  zas łysze l i .  
T o  k o b z a r z  s t a r y ,  W o ł o c h e m  z w a n y ,  p r z y ś p i e w u j e  Z a p o r o ż c o m  i h a j d a m a ­
k o m .  P o d k r a d l i  s ię  s ta rs i  i także  s ł u c h a j ą , a ko b za rz  w y ś p i e w u j e  h a jd a m a c k ie  
p i o s e n k i  i na L a c h ó w  jątrzy. N a r eszc ie  w  d z w o n y  z a d z w o n i l i .  R u sz a  s ię  
k o z a c t w o  i  d ł u g i m  p o c h o d e m  za s ta r sz y zn ą  i d z i e ,  i s łu c h a  ś p i e w ó w  kobzarza.  
I p r z y sz l i  p o d  c e r k ie w .  W y s t ą p i l i  p o p i  w  u r o c z y s te j  pr o c es j i  z krzyżam i,  
z k a d z id łe m .  I b ła h o c z y n n y  p r z e m a w ia  d o  m ś c ic ie l i  U k ra in y  i n ę d z ę  jej 
w y s t a w i a ;  w s p o m i n a  o  n ie c h r z c z o n y c h  d z ie c ia c h ,  k o z a c k ich  d z iec ia ch ,  o  s r o ­
m ie  d z ie w c z ą t  u k r a i ń s k i c h ,  co  s c h n ą  w  L a c h ó w  o b j ę c ia c h ,  o  u ja r z m ie n iu  
k o z a k ó w .  A g d z ie  m o g i ł a  B o g d a n a ?  G dzie  tr u p  O s lra n n icy  ? G dzie  g r ó b  
N a le w a j k a ?  N i e m a !  Ż y w y c h  i m a r t w y c h  s p a l i l i !  I in n e  w s p o m n i e n i a  p o p  
p r z y p o m i n a ,  d o  z e m s t y  z a c h ę c a ;  p o w i a d a ,  że  B ó g  z e s ła ł  i m  w  p o m o c  
A r c h a n io ła  M ic h a ła ,  że  s ta ł  s i ę  c u d  i w o ł a  na  k o z a c t w o :

M oliteś ,  b r ś t ja !“
I   M o ł y ł y ś ,
M oły łyś  szczyro kozaki ,
Szczyro  ja k  dity : ne  żury łyś
D u m a ły  tie . . . .  a zrobyłoś —

N a d  k o zakam y c h u s to cz k i !
Odnó dobró , odna słśw a  —
B ilić  c b u s t y n a ,
T a j  tu znimut’.

I z a w o ł a ł  d j a k o n : „N iech aj  g in ie  w r ó g ! B ierzc ie  n o ż e  , o ś w i ę c o n e ! “ I p o r w a l i  
n oże  ; w  d z w o n y  u d e r z o n o  , z a b ły sz c z e l i  ż e la ze m  p o  w s z e i  U k ra in ie  i  g in ie  
sz la ch ta  , g i n i e  ! K

U stęp  ten  p o e m a t u  , n ie  p r z y cz y n ia  s i ę  n ic z e m  d o  r o z w in ię c ia  p o w i e ś c i
i s łu ż y  ty lk o  d o  p r z e n ie s ie n ia  czy te ln ik a  w  s f e r y ,  w  k tó r y c h  m a  s ię  dz ia ć
rzecz  da lsza .  —  j a s t o n  d o ś ć  s ła b o  z a sz k ic o w a n y .  —  Jak ca ły  u t w ó r  , p r z ez  to  
t c h n i e n i e  n i e n a w iś c i  d o  P o l a k ó w ,  lak i le n  u s t ę p  rob i  na nas n i e p r z y j e m n e  
w r a ż e n i e ,  i o d r a z ę  s p r a w i a ,  te in  b a r d z i e j ,  że  m y  inaczej j e s t e ś m y  o d  a u to r a  
O p r z y cz y n ie  k r w a w e g o  r o k u  1768  p r z e k o n a n i ;  tern b a r d z ie j ,  że  w i e m y ,  iż
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przyczyną tych m o rd ó w  były rub le  m o sk iew sk ie ,  m ów iące przez usia  popa; 
to nie przekonanie  j e g o ,  nie m iłość  lu d u  z ust jego rnowi u. Ha!ri flma

T r z e c i  k u r . “ Tak za ty tu łow any  je s t  następujący rozdział „H ajdam a­
ków Jeszcze jeden  dzień znęcali się Lachy i Żydzi nad  Ukrainą i klęli , że 
nie ma już co z b iednych ludzi zedrzeć. Był to dzień Makoweja. 1 ten m i n ą ł ; 
czekali Hajdamacy aż Lachy i Żydzi spać legną. -  Nadeszła no c ,  a księżyc 
w ypłynął  patrzeć się co robią ludzie. Czy widzi on co się dzieje z Oksaną 
b iedną z Olszany ? Czy wie o jej p o rw a n iu  J a re m a ?  O tern p o t e m , a teraz, 
p o w iad a  a u to r ,  inną du m k ę  zaśpiewam . Straszne rzeczy zia 5 s.!5 
k rew  lała się s te p am i;  ciekła i w yschła,  a stepy zielenieją się. Mogi ę
ta cóż z lego że w ysok ie?  Czy zna j e k lo ?  zapłacze k to  na nic .

I  baj d u ż e ,
Żyto sobi sijut’.
Bobato ich , a kto skażoi 
De Ilon ty  moliyła —

Ustęp ten świadczy o t e m , że Szewczenka celem było  rozbudzić synów  
Ukrainy; rozbudz ić  z a ś ,  m óg ł tylko odżyw ien iem  najświeższych w sp o m n ie ń ,  
jakie jeszcze w  dzisiejszym ludz ie  istnieć mogą. O sta tn im  w ypadk iem  w  dzie­
jach praw obocznej Ukrainy je s t  Koliszczyzna 1768 r. Aby w ięc  lud  swoj 
do dobijania się samoistności zachęcić ,  m usia ł te  dzieje w  pam ięc i  jego 
odnow ić.  Innego  u s tę p u  z dziejów  kozackich nie m ó g ł  w  tym celu p o ru sz y ć ; 
inne w yginę ły  w  pam ięci ludu. Nie poruszyłyby za tem  tak serc jego. Ale 
nie zachęca Szewczenko przczto do takich  sam ych c z y n ó w ,  bo  po  kilku  
wierszach p o w i a d a :

M isiaciu mij ja sn y j , z w ysókoho nćba 
Scbow ajsia za boru  , bo św itu ne  t r ć b a !
Straszno tobi bude, chocz tyj baczyu Koś,
I  Altu i Senu ; 1 tam rozłyłoś,
Ne znat’ za szczo krowy szyrokeć more,
A tcper szczo bude ! Schowajsiaż za horu ;
Schowajsia mij d ru że , szczob ne dowełóś
Na starist’ zapłakat’.........

S m u tn ie ,  s m u tn ie ,  świeci księżyc w  śród  n ie b a . . .  Nad D nieprem  kozak 
Idz ie ,  w  biednej o d z ieży ,  w sierm iędze z ła tą  na ł a c i e ! Idzie sm u tn y ,  d u m a ,  
czego?  Czy go m oże dziewczyna nie k o ch a ?  O n ie !  Ona go kocha. Jakieś 
sm u tn e  przeczucia ściskają m u  piersi. To Ja rem a idzie w śró d  nocnej ciszy, 
idzie nie do  O k s a n y ; on do  L achów  idzie , do Czerkasow i niesie z sobą 
nóż święcony. S pogląda na D n iep r  i d u m k i  d u m a  o t e m , jak  L achów  i 
Ż y d ó w  rznąć b ę d z i e . . .  I tak szedł cichy, aż k u r  zapiał i Czerkasy się pokazały.

(C. d. n.)

HELLENIZM A P0L0NIZM.
(C iąg  dalszy .)

IV.
( Próbka szkicu porównawczego co do ducha dziejów, życia i charakteru  

narodowego m iedzy Hellenami, R zym ia n a m i a Polakami.)

Przytoczyliśmy powyżej zdanie, że j ę z y k  j e s t  w i e r n e m  o d b i c i e m  
d u c h a  n a r o d o w e g o ;  zdanie to je s t  tak sam o uzasadnione, jak g łęboka 
p raw d a  fizjologiczna, że dusza człowieka pojedyńczego i jej stan m oralny  tak 
w  pojedynczych s tadjach i afektach, jakoleż  ogó łem  w  swej całości m o ra l -
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nej, w  całej jego pow ierzchow ności ,  w  chodz ie ,  g ło s ie ,  ruehach  i wyrazie 
tw arzy  się o d b i j a ; ze zdolności u m y sło w e  i skłonności człowieka w składzie 
jego  czaszki i m ózgu, w  sym etrycznym  i ha rm on i jnym  u s tro ju  całego, jedne

S ? a w ie  Zł e ? Uo ^ r ’ ■ W ^  Sa“ em  tworziJceg 0 cia*« *1 naznaczone. Na pod- 
a ™  A' P raw  y P ° leSa cała artystyczność sztuki dramatycznej
? fn n 1 S K P,las tycznych; a jak  wszędzie tak dop row adz i ł  duch  ludzki 
‘ t ł J " k ? sym bolik i od  p ie rw szych  słabych  pom ysłów  L ara te ra  i Galla, 

1 ]eszcze ,sP eku la tyw m e i jak  gdyby  po om acku  p row adzonych , 
d rogą  e m p iry zn m  i m atem atycznego  w yrachow ania  do tej o lbrzym iej wyso-
&  " I  J“, V ?  ostalacznie Pra f e Carusa -  przybocznego lekarza saskiego 
, . a pos taw iły ,  a w  jednym  jej dziale tj. cb irografomancji ,  są prace i do 
św iadczenia  zaprzysiężonego i w  Niemczech w  procesach do świadczenia i w n io ­
skow ania  o charakterze oskarżonego, u rzędow nie  używ anego  Ilenzego także 
zapow iedzią  w ielk ich  rezu lta tów . A jak człowiek rozsądny um ie  się wznieść 
n ad  je d n o s t ro n n e  i p rzekręcone, naciągnięte, p rzesadne a przeto śmieszne 
zas to sow yw an ie  zasad sym bolik i na ludzi i ich czyny i um ie  odróżnić g łę ­
bok ie  w yn ik i  tej um ie ję tności od p ó ł  -  albo wcale szarlalańskich i cygań­
skich wyszukiw ań jakichś znam ion  fata lnych i niefatalnych, tak sam o ro z ró ­
żniamy i w  zasadzie zw iązku  zachodzącego m iędzy językiem  a duchem  na­
rodu ,  jej w e w n ę t rz n ą  p ra w d ę  od nąc iągniętego zastosow yw ania  nie jej myśli 

perCzZykładyWyraZ0W ** n ie° dp0w iedn ie  ł je d n o s tro n n ie  w yszukane i wzięte

Powyżej w y p o w ied z ia łem  zdanie, t e  duch  języka greckiego bliżej nas 
stoi niż łacina. W  zas tosow aniu  poprzedniej  zasady na szczególny w ypadek  
m u s im y  stąd  pociągnąć k o n k lu z ję ,  że d u c h  o g ó l n y  g r e c z y z n y  b l i ż ­
s z y m  n a m  j e s t  n i ż  d u s z a  d a w n e g o  r z y m s k i e g o  ś w i a t a ,  że duch 
ogolny starożytności helleńskiej więcej niż jak iegoko lw iek  innego  n a ro d u  nam  
S ło w ian o m  w  ogóle, a tu  — m ów iąc o pojedyńczym narodzie  —  nam  P o ­
lakom  i  naszem u n a ro d o w e m u  usposob ien iu  odpow iada .  I tak też jest w 
istocie. J

Ojcowie nasi w  szlacheckiej naszej przeszłości, często lubil i  się p o ró ­
w nyw ać  z R z y m ia n a m i , a i dziś w ielka c z ęść '  publiczności naszej p o d o b ie ń ­
s tw o  to  w e  wszystkich  szczegółach i s tronach  za zupełn ie  i głęboko uzasa­
dnione uważa, nie w idząc  zachodzących głębszych i większych różnic, a m ało  
k to  przypuszcza ty lko możliwość m yśli p o ró w n a n ia  n a rodu  naszego z s ta ro ­
żytną Helladą, k tó ra  nam  strasznie daleką i o r jen ta lną  się wydaje , przeciwko 
k tó re j  u nas liczne b a rd z o  up rzedzen ia  panują, i o k tórej rozm aite  o ry g i­
nalne op in je  i w yobrażenia  są upow szechnione,  świadczące tylko o tem, że 
je j  dosta tecznie nie znam y i poznać nie chcemy, rejestru jąc pogląd  na  nią, 
tak jak na wiele innych  rzeczy, pod  pew ne a priori z góry pos taw ione  w zględy 
i p u n k la  widzenia, z k tó rych  zejść nie chcem y i o k tórych  nieom ylności tak 
je s te sm y  przekonani,  że się n a w e t  bardzo  gn iew am y jeźli  się k to  poważy 
p o s ta w ić  choćby jak iem i d o w o d a m i p o p a r te  zdanie cokolwiek nasze w y o b ra ­
żenia p ros tu jące ;  nie m ów iąc  już n aw e t  o tem, iżbyśmy sam i pomyśleli ,  że 
zdania p o d obne  należy czasem w y s ta w ić  w  ogień p robierczy  now o  nabytych  
dośw iadczeń i zrzuciwszy pychę z serca przyznać s ię ,  żeśmy nasze zdanie 
odm ienili  i naprawili .  Sądzę bo w iem ,  że n ik t m i zaprzeczyć n ie może, iż 
cała s ta rożytna Helada je s t  dla nas jeszcze w  znacznej części tem , co Niemcy 
„Spanische D o r fe r“ nazywają.

fibcę więc tu  zestawić w  dw óch  ustępach  najprzód  Rzymian i Polaków, 
a p o te m  starożytnych H ellenów  i Polaków , porów nu jąc  charakterystyczne 
s t ro n y  ich dziejów i życia pod  w zg lędem  zachodzących m iędzy nimi różnic 
i analogij; choć wiem , że te m a t  ten rów nież  p rzedm io tem  szczegółowego 
s tud jum  byc może, tak co do całości po rów nyw anych  p rzedm io tów , jakoteż 
ćo do  pojedynczych strón, w k tórych  się duch  narodu  jakiegoś i dziejów
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jego  o d b i j a - j a k  np. przez p o ró w n a n ie  w yobrażeń religijnych, p raw , zwycza­
jów, życia, dzie jów  i l i te ra tu ry  tych  n a ro d ó w  — podczas gdy us tęp  obecny 
w  zastosow aniu  do  całości rozpraw y i do ostatecznego założenia, tylko lekki 
szkic o najogólniejszych zarysach obejm ow ać może,

I .

(Polacy a Rzymianie.)

Nie można zaprzeczyć ,  ż e  p o m i ę d z y  d z i e j o w e m  i p r y w a t n e m  
ż y c i e m  d a w n y c h  P o l a k ó w  a R z y m i a n  n i e m a ł o  z a c h o d z i  a n a -  
l o g i j  i p o d o b i e ń s t w a  na o k o ,  już dla tego sam ego widoczniejszego 
niż jak ie  p o k rew ie ń s tw o  z G rekam i,  że Rzym dziejowo chronologicznie o 
bardzo  wiele bliżej daw nej Polski stoi, i że ona d łu g o  bardzo pod  jego  
w p ły w e m  zostawała, k tó ren  jak  w  języku  tak i w  życiu sw e ślady pososta-
wić m usiał.  .

Do tego sam p r z e b i e g  h i s t o r j i  w e w n ę t r z  n e j  daw nej Polski,  da 
się bardzo  ładn ie  i charakterystycznie z rzymską porów nać . W  R z y m i e  
w s tę p u je ,  jak  daleko pam ięć h is toryczna sięga, na miejsce ograniczonej c o ­
kolw iek  m onarchji m ożnow ładz tw o  patrycjuszowskie, z p o d  k tó rego  po cięż­
kich w alkach  pow szechne dem okra tyczne  gm in o w ła d z tw o  się w y w ija ;  
tak sam o mają i P o l a c y  w  swych p ierw szych  P iastach sam ow ładnych  k ró ­
lów , k tórych  p o to m k o w ie  w  pokruszonych  dzielnicach panujący, analogiczne 
w ładzy p ierw szych  k o n su ló w  rzym skich  zajmują s tanow isko, m usząc swą 
w ładzę  z sena tem  świeckich i duchow nych  m a g n a tó w  dzielić. R ozum ie  się, 
że p o ró w n u jąc  dzieje R zym u a Polski w  tym sposobie, r o z u m i e m y  p o d  
n a r o d e m  d a w n e j  P o l s k i  t y l k o  s a m ą  s z l a c h t ę ,  bo  tylko ona ów cze­
sny naród  s tanowiła. W p ra w d z ie  s z l a c h t a  lubiła  się nazywać „Patriciusami,“ 
uważając lud  i m ieszczaństw o w zg lędem  siebie jako — ale^ c h ł o p i
w  P o l s c e  mieli  od czasów Kazimierza R estau ra to ra  i wojny  jego  i szlachty 
z M asław em  a p o g a ń s k o - lu d o w e m  pow stan iem , s tanow isko  co do socjalnej 
pozycji te m u  podobniejsze, jakie w  R zym ie niewolnicy  zajmowali.  P l e b e -  
j u s  o w i e  bow iem  rzymscy ponosil i  ciężary obywatelskie dla pańs tw a a nie 
posiadali całej pełni p r a w  o b y w a te lsk ic h ; ch łop i zaś w  Polsce ponosil i  c ię ­
żary nie obyw ate lsk ie  dla państw a, lecz osobis te  dla swych panów , a p raw  
obyw ate lsk ich  zgoła nie mieli, — a chociaż podczas wojen kozackich p rąd  
wybicia się z pod  w ładzy szlachechiej lu d  na całym obszarze Polski przebiegł,  
a szczególnie na Rusi silnie się odezwał, to  jednak   ̂ ruch  ten nie ma wiele 
p o dob ieńs tw a  do dobijan ia  się P lebe ju sów  o rów ność  p r a w  obyw ate lsk ich  z 
zupe łną  świadomos’cią tego celu p r o w a d z o n e g o , i prędzej już w  początko­
wych usiłow aniach  i żądaniach Kozaków, jak np. w  um o w ie  Hadziackiej, żą­
dającej dla a tam ana  kozackiego i dla a rch im andry ty  k ijow skiego  k rzese ł  se­
natorskich , czegoś podobnego  dopatrzeć by się można, gdzie W ła d y s ła w  I • 
s tanow isko  p o d obne  tym S p uriu som  C a ss iu s o m , S p u r iu so m  Maeliusom 
M anliusom  Capito linom  zajmuje, k tórzy  na czele s tanu  P lebejusów  sami się 
podnieść a kas tow ą w ładzę jednego  s tanu  złamać chcieli.

Jeżeli zaś Rzym a Polskę, pod w zg lędem  dziejowego p rzeb iegu  przemian 
jej w ew n ę trz n y ch  s to su n k ó w ,  tak p o rów nu jem y  jakeśmy tu  oznaczyli, w te d y  
zajmują m agnaci świeccy i d u ch o w n i  podzielonej P o l s k i , ci baronow ie  legal­
nie jako stan uznani, s tanow isko  odpow iedn ie  P a tn c iu so m  rzymskim ; a od  
czasów Leszka Czarnego zaczyna się (jak Szajnocha w  „p ierw szem  o d rodzen iu  
się Polski11 dow odz i)  ten ru ch  rojnej drobnej szlachty, — tj. tego żywiołu, k tó re m u  
w  owoczesnej h is torji  w łaśc iw ie  rzymskiej „plebs“ dzie jow em  sw e m  s tan o w i­
skiem odpow iada ,  — najprzód z królam i przeciw  senatow i,  a po tem  i p rz e ­
ciw królewskie j w ładzy ;  ruch, k tóry ostatecznie gm inow ładz tw o  szlacheckie
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la k iem  u t w o r z y } ,  ja k ie m  s ię  n a m  o n o  za o b u  o s ta tn ic h  J a g i e l l o n ó w  i aż po  
rok  m nie j  w ięce j  1 6 0 5 ,  b i t w ą  g u z o w s k ą  p a m ię t n y ,  p r z e d s t a w i a , - z m  11 i e j  s z a ­
j ą c  s t a t e c z n i e  z n a c z e n i e  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  i u r z ę d n i k ó w  
j ą  p i a s t u j ą c y c h  a p r z en o sz ą c  w s z y s t k o  na se jm  tak sa m o ,  ja k  w  R z y m ie  
comitia  w  znacznej  częśc i  d z ia ła ln o ś ć  i w ł a d z ę  s e n a t u  i w y ż s z y c h  u r z ę d ó w  
a bso rb u ją .

P ó źn ie jsze  c z a s y  u p a d k u  r z e c z y p o s p o l i t e j  r z y m s k i e j  i  
p o l s k i e j  mają zaś i s t o t n ie  g ł ę b o k i e  i i s to tn ie j s z e  d o  s ie b ie  p o d o b i e ń s t w o .  
Z e s t a w m y  jej „ordines“ w  R z y m ie ,  a t r z y  s t a n y  d a w n e j  P o ls k i  le g a ln ie ,  n ib y  
to  ty lk o  p o d  w z g l ę d e m  p ia s t o w a n e j  c z a s o w o  g o d n o ś c i ,  a n ie  co  d o  p r a w a  
p ia s t o w a n ia  ich  o d  s i e b ie  s ię  różn iący .  Z e s t a w m y  tych  b o s o n o g i e h  K w i ­
r y  t o  w  w  zasadz ie  r ó w n y c h ,  co  d o  s w y c h  p r a w  z ty m i ,  k tó r z y  w o s k o w e  
„im agines“ p r a e t o r ó w  i c e n s o r ó w  w  s w y c h  alriach  p r z e c h o w y w a l i ,  m o g ą c y c h  
p o d ł u g  b r z m ie n ia  p r a w a  k o m p e t o w a c  o  g o d n o ś c i  dające w s t ę p  d o  s e n a t u  i 
o  n a jw y ższe  c u ru ln e  d o s t o j e ń s t w a ; — a ten t ł u m  niższej  sz la ch ty  w y k r z y k u ­
jącej że  „ s z l a c h c i c  n a  z a g r o d z i e  r ó w n y  w o j e w o d z i e / 1 że  m o ż e  
tak sa m o  ja k  w o j e w o d a  ja k o  „ in d y g ie n a "  —  k r a jo w ie c  (m ający  p r a w o  o b y ­
w a t e l s t w a )  —  p r ę d z e j  niż  z a g ra n iczn y  k s ią ż ę  k r ó le m  p o l s k im  zostać .  S p ó j r z m y  
O g ó łe m  n a  ca ły  stan  R z y m u  p o  II. w o j n ie  pu n ick ie j  a s tan  P o ls k i  w  cza  
sa ch  p ó ź n ie j s z e g o  W a z ó w ,  o b u  tak z w a n y c h  P ia s t ó w  i S a s ó w  p a n o w a n ia ,  
g d z ie  io r m ą  r z ą d o w ą  je s t  w e d ł u g  l i t e r y  p r a w a  n a j z u p e ł n i e j s z a  d e  
m o k r a c j a ,  a t a k t y  c z n i e  n a j ś c i ś l e j s z a  o l i g a r c h j a ,  tam tej  ^nob ilita s,1* k t ó ­
ry ch  p r z o d k o w ie  k i e d y ś  tak ie  g o d n o ś c i  i u r z ę d y  p ia s t o w a l i ,  tu  z u p e ł n i e  laką  
sam ą taktyczną  p o z y c ję  m ających  k a s z te la ń sk ic h  i w o j e w ó d z k ic h  d o m ó w ,  tych  
„ k r ó l e w i ą t / '  jak ic h  Szajnocha  w  j e d n y m  s w y m  sz k ic u  za B o h d a n e m  
C h m ie ln ic k im  n a z y w a .  T am  „«oiiies“ k u p u ją  g ł o s y  u  m iejsk ie j  h o ł o t y  p ie -  
niąd zm i,  z b o ż e m  i u rz ą d z en ie m  ś w i e t n y c h  ig rzy sk  i „manurn prensando“ ( c h w y ­
ta n ie m  i śc i sk a n ie m  g r z e c z n e m  za rękę,)  i tw o r z ą  f a k c j e  s o b ie  z u p e ł n i e  o d ­
d a n e ; —  tu „ k a r m a z y n i "  osiągają  to s a m o  w y p r a w ia n ie m  h u c z n y c h  b ie s ia d ,  
s l e r e o l y p o w e m  „ p a n i e  b r a c i e ! "  i c a ło w a n i e m  w  o b a  p o l iczk i ,  zb ierając  
s o b ie  t łu m  s z a r a c z k ó w  t r z y m a j ą c y c h  s i ę  d w o r s k i e j  k l a m k i .  Z e ­
s t a w m y  tych  Y e r r e s ó w  łu p ią c y c h  b ez k a r n ie  p r o w in c j e ,  tych  S c i p i o n ó w  i Na-  
s i c ó w ,  m o r d u ją c y c h  b e z k a r n ie  u ś w i ę c o n e  w ł a d z ą  sacrosandą  t r y b u n a łu  Gra- 
k c h ó w  o s o b y ,  a ty c h  m a g n a t ó w  w  ro d z a ju  Z b o r o w s k i c h ,  D j a b łó w  S t a d n i c ­
k ich ,  O p a l iń sk ic h  s z y d z ą c y c h  s o b ie  z w y r o k ó w  k r ó la  i t r y b u n a łu ,  i  n a w e t  
przed  fizyczną ręką p r a w a  n ie u s tę p u ją c y c h ,  o d p ier a ją cy c h  p r z e m o c  p r z e m o c ą ,  
zajazd za jazd em , o d w e t  o d w e t e m ;  ty c h  m a g n a t ó w  w  rodzaju  l e g o  S i e n i a w s k i e g o ,  
k t ó r e g o  S ł o w a c k i  w  „ J a n ie  B ie le ck im "  tak p o  m i s t r z o w s k u  o d m a l o w a ł ,  
z e s t a w m y  ich  o b o k  s ie b ie ,  a z n a jd z iem y  ba rdzo  p o d o b n e  rysy.

Ba m ó j  B o ż e !  c a ły ż b o  m o r a l n y  s t a n  ó w c z e s n e g o  s p o ł e c z e ń ­
s t w  a p o l s k i e g o  tak n ie m i ł o s i e r n ie  stan r z e c z y p o s p o l i t e j  rzy m sk ie j  p r z e d  jej  
u p a d k ie m  o s t a t e c z n y m  p r z y p o m in a ,  że  m i ę d z y  n i e m i  z a ch o d z ą cą  w  n a jd ro ­
bn ie jsze  s z c z e g ó ły  p a r a l le lę  p o c ią g n ą ć  m o żna .

S p r a w i e d l i w o ś ć  s t a ła  s ię  i s t o t n i e  p o d o b n ą  d o  tej p a ję c zy n y  
w  bajce,  w  k tórej  m u c h a  s i ę  ła p ie  a k lo r ą  bąk p r z e r y w a ,  k r ę t a r s i w o i  p ie n ia -  
c t w o  na r z y m sk ie m  f o r u m  i w  l u b e l s k im  i p i o t r k o w s k i m  tr y b u n a le ,  j e d n a ­
k o w o  w  n a j le p sz e  k w it n ie .  O r a l o r s l w o  s ta ło  s i ę  s ła b o ś c ią  n a s z e g o  n a r o d u  
p o c z ęśc i  w  s k u t e k  w p ł y w ó w  r z y m s z c z y z n y ,  k tóre j  d a k la m a cja  b a r d z o  je s t  
w ła śc iw ą ;  c h ę ć  p r z e w o d z e n ia  u w ie lk i c h  i m a ły c h  tu i tam  taż sam a; taż sa m a  
z a w z ię t a  n a m i ę t n o ś ć  z a j m o w a n ia  s ię  p o l i ty k ą  i d y s p u t a m i  na  s z k o d ę  in n y c h  
w a ż n y c h  z a tr u d n ie ń ,  a przez  s i ln e  r o z w in ię c i e  n a m i ę t n o ś c i  p o l i t y c z n y c h  i 
w i k ł a n i e  s i ę  i ch  z o s o b i s t e m i  f a k c y j n o ś ć ,  r o z d a r c ie ,  k ł ó t n i e ,  z w a d y ,  b u r d y ,  
s w a w o l a ,  w a d y , z k t ó r y c h  jeszcze d z iś  n ie  z d o ła l i ś m y  s ię  z u p e ł n i e  o c zy ś c ić .  
Taż sa m a  p r z e d a j n o ś ć  g ł ó w  w y s o k o  p o ł o ż o n y c h ,  s łu ż ą c y c h  c zę s to  
b e z  s k r u p u łu  obcej  p o l i t y c e  i  p r o w a d z ą c y c h  p o l i t y k ę  o s o b i s t ą ,  o d r ę b n ą  o d
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polityki p a ń s tw a ;  też same am b i tn e  zachcenia,  fen sam upadek  ducha o b y ­
watelskiego, chęci ofiar i odw ag i -  toż samo zepsucie moralne. Do Rzym u g re ­
ckie i w sc h o d n ie ,  do Polski francuzkie c u d z o z i e m s k i e  w k r a d a j ą  s i ę  
o b y c z a j e ,  z n iemi używ anie  cudzoziemskiego języka, a z tym n a  m i e j s c e  
d a w n e j  w i a r y  f i l o z o f j e  c u d z o z i e m s k i e ,  z k tórych  naród  nie treść 
pożywną, rozum ną i pos tępow ą,  ale tylko n i e w i a r ę ,  s k e p t y c y z m  i m a -  
t e r j a l i s t y c z n e ,  b r u d n e ,  s a m o l u b n e  m a k s y m y  ż y c i a  wyciągnął. 
Grecki E p ik u ro s  postaw iw szy  m a k sy m ę ,  że człowiek rozkoszy szukać p o w i­
n ie n ,  szukał jej w  praktyce w  m iernem  i cnolliw em  00 le tn iem  życiu, jakie 
p row adził  żyjąc m le k ie m ,  chlebem  i ow o ca m i,  pracując w  sw ym  og ródku  i 
rozpraw ia jąc  z sw ym i zw o lenn ikam i;  — w  Rzymie epikurejczyk L uku llu s ,  
szukał jej s'ród biesiad  i zby tku  nie do op isa n ia ;  żarłok i smakosz Apicius 
s t ru ł  się, gdy m u  z o lbrzym iego m ają tku  tylko milion ses le r l iu sów  pozostało, 
a n iewielu  takich Catonów w  Rzymie b y ł o , k tórzy  w olnom yślną filozofię 
grecką bez szkody i naw e t  na  korzyść sw ych  uczuć patrjo tycznych i sw ego 
życia obyw ate lsk iego  s tudjowali.  W iększość d rw i ła  sobie z O lim p u  i z augu-  
rń w  i oni sami ze siebie drw ili  wiedząc że komedje grają, ale nikt nie w ie ­
dział,  co lepszego na miejsce tego O lim pu  i tych bogów  zużytych i odar tych  
z sw ego blasku postawić.

Tak sam o w y d a ła  i u  nas filozofja encyk lopedystów  francuzkich, n ie ­
w ielu  Kołłą tajów  i Staszyców , ale lem więcej podłych  lizunów  jak T r e m ­
becki i szyderskich ro zp u s tn ik ó w  jak W ę g ie r s k i , ale tern więcej tych fircy- 
ków  uwodzicieli,  pojedynkarzy i h u la k ó w  co jako „ d j a b l i  w e n e c c y "  po 
kraju  je ź d z i l i ; ale tern więcej, podobnych  do onych augurow , n iegodnych  k a ­
p ła n ó w  w  rodzaju tych lu b u s ió w  f rancuzk ich ,  z których jeden skeplykow i 
księciu o r leańsk iem u  na kapelana polecony na jego zarzu t:  „ależ ja —  mój 
ojcze — nigdy mszy św. nie s łucham " — o d p o w ied z ia ł :  „a ja jej leż nigdy 
nie o d p r a w ia m ." —Tak widzimy tu  w  Rzymie i w  Polsce owoczesnej wszędzie 
r o z k ł a d  i d e z o r g a n i z a c j ę ;  s ta ra  w ia ra  p ros ta  i nieuczona zniszczona, 
now a  ro zu m o w a  i filozoficzna n ierozw in ię ta ; ludzie burzą  ale nic nie budują ; spo ­
łeczeństwo zachow ało  b łędy  przeszłości, ale jej zalet nie zachow ało ,  a z now ych  
w yobrażeń przyjęło to, co łech ta ło  zm ysłow e nam iętności,  a nie przyjęło lego 
co is to tny  postęp  s tanow iło .  W sp o m n ijm y  na to  zepsucie objawiające się w  
szalonych b ie s ia d a c h , w  szkandałach warszawskich, w  tej og rom nej liczbie 
rozw ódek za S tan is ław a A ugusta  i tylu innych rysach godnych zeb ran ia ,  a 
dziś tylko z pam ię tn ików  i opow iadań  niezupełnie znanych, k tó rym  obrazy przez 
Salustiusa i S ueton iusa  nakreślone bardzo analogicznie odpow iadają  kiedy to 
dam y rzym skie  lata nie w e d łu g  konsulów , lecz w e d łu g  sw ych  m ężów  liczyły, 
kiedy to.... lecz rzucę te obrazy obrzydliwe, a k to  ma ochotę  poznać całą szka- 
radę  ludzi tego okresu ,  niech zajrzy do dzieła S u e to n iu sa :  Vitae duodecim impe- 
ralorum, k tó re  w p raw dzie  późniejsze, ale pod  tym w zględem  do poprzedn ich  
bardzo  podobne  czasy i s tosunk i opisuje.

Lecz nie te analogje z dziejów  były  p r z y c z y n ą  z a m i ł o w a n i a  o j ­
c ó w  n a s z y c h  w r z y m s z c z y z n  i e ; o po d o b n em  zestaw ien iu  obopó lnych  
dziejów w  ich całości m ało  z nich k to  m yś la ł ,  m im o że wszyscy lubil i  w  m o ­
wach szczególnie se jm ow ych — jak on Boratyński do Zygm unta  A u g u s ta  w 
sp raw ie  m ałżeństw a z B arbarą  —  na starożytne przykłady się pow o ływ ać  i 
analogje zbierać, — a to tem bardzie j ,  że się na nie z innego s tanow iska  za p a t ry ­
wali, przcciwslawiąc siebie jako quasi - pa tr ic iusów  ch łopom  pańszczyźnianym, 
lub  znów  niby to t r ib u n ó w  p le b is ,  ob rońców  sw o b ó d  i p ra w  kardynalnych  
rzeczypospolitęj — sena tow i i w ładzy  królewskiej.

Nie można też jako g łó w n ą  p rzyczynę , aibo n a w e t  jako jednę z g łó ­
w nych przyczyn tego zam iłow an ia ;  podać g ł ę b s z e  p o d o b i e ń s t w o  s t o ­
s u n k ó w  ż y c i a  zachodzące n p co do s t a n o w i s k a  k o b i e t ,  k tóre 
było  w  Rzymie bardzo ,  podobnem  do s tanow iska  kobie t p o ls k ic h , ( lub  do
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f ° ^ ei H0T r0WSklej. ^ recj,1,) mających m im o surow ości m ężowskiej w ładzy  
i o ścieśnienia ich zakresu, ich praw  i wymagań stosunkow o wielka  

sw obodę. (Większą „iż np. w  Grecji historycznej), w ielk i w p ływ  i znaczę? 
w l ’l .WyS“f ą g ° dnosc obywatelską i daleko w ięcej zacnej i zaszczytnej po 
w agi i uroku niz np. w  klękającej przed niem i Francji, niż w  sferach £
Z r z : r ^ eh Smak fran.cuzki- niż w  Otoczeniu Marji Ludw iki i królowól • .. w m oczeniu marji u uaw im  i k ró lo ­
wej| Marysieńki, niz na recepcjach Augusta II. silnym  zwanego, —  sław nego  

całej Ł urop ie z rozpusty sw ego dw oru i z liczby swych 350 nieprawych  
dziec —  recepcjach dawanych dla Piotra W ielkiego i jego K a ta rzy n y -k tó rej prze­
szłość dosc jest znaną, -  „iż „a balach hr? Briihla za A u g L ta  n i  i f ż  za
?,? ,T 8i * Wa- SU?t, V ~  kiedy 10 k0biety P °Iskie w yciągnięte z uroczego za 

- a ctomow, z sielskiej sw obody i gracji kuligów  i zabaw świątecznych ro ­
dzinnych na dwory m ałpujące W ersal i Trianon Ludwika XIV. w  grono k o ­
nin “ ,a ?oraPad°.ur Dubarry w rodzaju pani O rłowskiej za Augusta II. 

ar izy ulli za Poniatow skiego, zdobycie w ew nętrznego blasku i p o-
n n ^ v P i i  T ny 1 , ? n °.r ? T ’ ° kupiły s l r a t ! * najdroższego sw ego skarbu, swej 
pozycji obywatelskiej jaką te polskie Kornelje przedtem m iały , i tej nieprze- 
bitej aureoli nietykalnej cn oty , tego anielskiego n im b u su , jaki ich przed lu- 
bieznem i oczym a rozpustników  i uw odzicieli chronił i okrywał. I w  Rzymie 
po czasach ostatniej wielkiej Cornelji, m atki Gracchów podobna —  choć nie 

r°  sl?gaJ']ca — emancypacja kobiet nastąpiła i także z równą dla 
kobiet moralną szkodą, a wiek Messalin i Agryppin ma także w  naszej oj­
czyźnie analogiczne objawy z tą tylko różnicą, że w  R z y m i e  s z ł o  w s z y -  
s t k o  —  ze się tak wyrażę -  en gros tak intenzyw nie co do siły  i w yso­
kości jakotez ekslenzyw nie c o d o  pow szechności — i ż e  w s z y s t k o  d z i a ł o  
s i ę  z u p e ł n i e  p u b l i c z n i e  i o t w a r c i e  i w chodziło  w  zakres op ow ia ­
dania historycznego, co u nas w  ciem ne kąty się kryje i w ciska, i w skutek 
naszych wyobrażeń i naszych stosunków  społeczeńskich h istoriografow i tylko 
privahm w iadom em  być m o że , choć ono bardzo często wieiką m odyfikację
“ ‘  " ’ I t  . ' i  1 iak0 ie .d “  * P°lę£i>ych iU  i mniej lub w ięcej £
S  Ł,Vh g  t yC w yPadkow  djiala. _  Podobne analogje do nasivcb  
p iskich stosunków  w  przeszłości naszej przedstawia też Rzym  pod w zglę­
dem ^sto s un k o w r o d z i c ó w  d o  d z i e c i  i n a  o d w r ó t .  — „Patria po-
W ilkńw  T p i  surowsza w praw dzie jeszcze od pow agi ojcowskiej m inionych  
w  ek ow  w  Polsce, tu tradycjonalna a w  Rzym ie nawet tilerą prawa określona, 
doznała w  obu państwa di i narodach podobnej przemiany z surow szego na 
łagodm eisze jak i stanow isko k ob ie t, która przemiana choć także czasem w  
- ! t ; znr  zanadt?. w iflkiej emancypacji przeskakując —  jednak nie tyle 
w is fo ^ w n h n r /  ’ * naw el zblizaji)C nas na więcej humanitarne stano-
p r z y n io s łr  g °  r° ZW0JU m ł° dyCh Sieneracyj> P ° ™ M  i ^ r e  ow oce

,-pftnak ^ S nLnVir® l °  a n a l ° g i c z n e  r y s y  są bardzo ciekaw e; o w ielu  z nich
o g ó l n e  i n o l i T n  h ‘*”  naIeżyteS° Pocz>icia nie m ie l i , inne są zanadto 
o g o l n e  1 p o w i e r z c h o w n e ,  albo tylko f o r m y  rządu się tyczące, i w ię-
m o ż n h  ł P.rZy , s.zcz®gó ł°w em  studjum w podobnym  sposobie zebrać
i *  . ’ . . ,  alw oscią dadzą się leż o d p o w i e d n i e  i m r ó ż n i c e  w y szu-
to h ń ^ L m ,10’ a P °doł)ne, rzeczy i grecka historja wskazać nam m oże. Są 
r e n u b h k ^ tT .h  naCZ"ej ^ SCi rzeczy z e W n § t r z n e  f o r m a l n e  i u innych  
z a ś  w = T  * sam odzielnycb narodów nieraz się powtarzające. Istotnego
skiei h i s l n r  rZ,le? ° ' ' realneg0 Pod obie»stw a m iędzy duchem  rzymskiej a p ol­skiej nistorji znalezc nie można. (Ć. d. n.)
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Paryi tv marcu 1865.

Cały ru ch  um ysłow y  Paryża koncen tru je  się dziś na osobie, zm arłego  
przed kilku tygodn iam i P ro u d h o n a ;  tak  że dzień jego śmierci 2 j stycznia, po ­
zostanie przynajm niej na czas pew ny  historyczną datą w  życiu Paryża. Te- 
orja społeczna P ro u d h o n a ,  cały zbiór prac jego osobistych, kilkanaście b ro szu r  
pozostałych po  nim, z k tórych  kilka nieznanych jeszcze publiczności — to je ­
dyne dziś p rzedm ioty  rozm ów , polemiki,  puste j gadaniny dziennikarskiej,  za­
w ziętych kłó tn i ,  itd. T em  dziwniejszem to się w ydaje ,  że człowiek ten zna­
jom y  by ł za życia zaledwie małej części f rancuzkiego  naro .dur  więcej cudzo­
ziemcy niż F rancuz i czytali jego  dzieła i h o łd o w a l i  jego  zasadom. Z F r a n ­
cuzów  zaś je d n i  walczyli z nim zajadle, inni czytali go o b o ję tn ie ,  zaledtvo 
k ilku  podzielało  z n im  nędzne i ciężkie życie , pom aga ło  m u  w  jego  mozolnej 
i bezow ocnej pracy.

P ro u d h o n  u ro d z i ł  się w  Bezansonie w  1809 roku  w  warsztacie ojca 
s w e g o , ubogiego  bednarza .  Dziecinne swe lata p rzepędził  w  najdotkliwszej 
nędzy, p racując około  ro li  w  ogrodzie, lub  pasąc k row y  na łą ce ;  jednak  
perjod dziecinnego w ieku , był najszczęśliwszym czasem w  życiu P roudhona .  
S am otność ,  praca, blizkość na tu ry  w yrob i ły  w  n im  od dzieciństwa zamiło- 
v 'an ie  w  m yślen iu  i za s tanaw ian iu  się nad n a tu rą  i ludźmi. Pierwszym p r z e d ­
m io tem  rozwijającego się pojęcia i m yślenia był Bóg tw órca natury ,  z k tórą  
on żył od  ' ’rodzenia i k tó rą  tak nam iętn ie  kochat. L udzie  czyhający na takie 
objawy, w  jakim by to nie było  cz łow ieku , tem bardzie j rozdm uchyw ali  je  w  
żywym, i gienjalnej zdalności P ro u d h o n ie ,  poznawszy go w  koleg jum  miejsco- 
w em , do k ąd  ten  w  dw u n as ty m  roku  życia postąpił .  D aw ano  m u  w  nagrodę  
książki religijnej treści, m ó w io n o  m u  wiele o wielkości Boga, o znaczeniu P a ­
pieża i księży Ud. To cechuje cały pobyt jego w  k o le g ju m :  czytał ciągle
b iblję,  życia Ś w iętych  i w  lem zasadzał całe swe szczęście. W  takim s ta ­
nie by ł P ro u d h o n  gdy skończył k o le g ju m ;  m ia ł  w tedy  lat 20. —  Po wyjściu  
z ko leg jum  zm ienił się w  kro tce  stan jego  umysłu. Nauka, poznanie św ia ta  
i ludzi,  śmielsza myśl, bujnie jsza w yobraźn ia  i w rażliw a dusza, odw róc iły  
p o m a łu  u w ag ę  jego  od religji i nieba, a wskazały m u  p rzedm io t godniejszy 
jego miłości, wymagający pracy i pośw ięcen ia ,  do czego dążą i bez czego 
żyć nie m ogą ludzie pe łn i  życia, zapału  i sz lachetnego uczucia. P rzedm io tem  
tym by ł lud, jego nędza jego upadek  m ale r ja lny  i um ysłow y.

Nie mając sposobu  do  dalszego kształcenia się, P ro u d h o n  m u s ia ł  o d m ó ­
wić w szystkim  szlachetnym pop ęd o m  se rca ,  zapom nieć o marzeniach ł 
o przyszłości, a w  pracy szukać sposobu do wyżyw ienia się, do czego z m u ­
szał go jeszcze stan ojca, k tóry  w  tym  sam ym  czasie, straciwszy całe swe 
mienie, w p a d ł  w  osta teczną nędzę. P ro u d h o n  został k o rek to rem  w  drukarn i .  
Taka walka z przeciwnościam i takie skucie moralnej jego istoty zew nętrznem l 
w aru n k am i,  w yrob iły  w  nim niezm ierny h a r l  duszy i jednocześnie u g r u n to ­
w ała  się w  nim m iłość dla nę izy i ubós tw a ,  zrodziło  się g łębokie  zastano­
w ienie się nad uciskiem i n ie rów nośc ią  w  społecznem  życiu ,  nareszcie o b u ­
dziła się w  nim n ienaw iść  do wszystkich, czy to bogac tw em  czy czem bądz  
innem  wyższych od ludu .  C ha rak te r  jego  z wesołego zmienił się na o p r y ­
skliwy i ponury. W o ln e  chwile  po  dziesięciogodzinnej pracy pośw ięca ł  on  
na s tud jow an ic  języków  i po roku  takiej u ryw anej mozolnej pracy, w y g o to ­
w a ł  „P róbę  G ram atyki P ow szechnej ,“ za k tórą  dosta ł  od  bezansońskiej aka- 
dem ji 1200 fr. Ten fakt zm ienił zupełnie dalszy b ieg  życia P r o u d h o n a ;  porzucił  
on natychm iast obowiązek i przyjechał do Paryża, gdzie zajął się dokończę 
n iem  i w ydan iem  p ie rw szego  sw ego dzieła. „O w łasności ."  W łasn o ść  —  tQ
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kradzież; to była  p o d sta w a  i zasadnicza m yśl tego dzieła. Tu w y la ł  on cała 
sw ą  du szę ;  w szystk ie  gorzkie, z ło ś l iw e  i n am iętne  w zruszenia , których d o ­
znał walcząc z lo sem  i bolejąc nad nędzą, której i sam b y ł  n ieda w n o  ofiarą- 
tu w id o c zn ą  je s t  cała pałająca je g o  n ien a w iść  do  n ieró w n ego  rozdziału b o ­
gactw a  w  spo łeczeń stw ie .  Publiczność spotkała  m łodzieńczy  ten zapał z w ie l ­
kim  z d z iw ie n ie m :  czytano, m yś lan o  i w  koń cu  nazwano autora szarlatanem.  
« y t o  to za L u d w ik a  Fil ipa  w  czasie spokojnego  snu i odp oczyn ku  francuz- 
Kiego narodu po  d łu g ie j ,  strasznej dla w sp o m n ień  naw et, epoce rewolucyjnej.  
Nie d z iw  w ięc ,  ze naród n iesym patyczn ie  przyjął czlachetny w yb u ch  Proudhona;  
w id z ia ł  on b o w ie m  ze w  p od o bn y ż  sposób  zaczęła s ię  p ierw sza  rew olucja ,  
która go  tyle łez  i krw i k osz tow a ła  i po  której nic praw ie  lepszego  ob ecn ie  
m e miał. Im ie Proudhona stając się coraz g łośn ie jszem  , śc iągało  na siebie  
znaczną ilosc  -przeciwników. A tak o w an o  go  zajadle p iśm ien n ie  i s ło w n ie .  
Proud h on  bro n ił  zasad sw y ch  z a p a lc z y w ie ,  w p a d a ł w  złość, unosi ł  s i ę ,  lżył  

[ o s obi:ste Wfady i przestępstw a napadających. Takie p os tęp o w a n ie
mn l m  C,° r;U llczbę P r z e c i w n i k ó w ,  a z d r u g ie j  strony z je d n a ło
m u  kilku m ł o d y c h ,  o d d a n y c h  j e g o  id e i  n a ś la d o w c ó w

Po krótkim przeciągu czasu  w y sz ło  d r u g i e ' j e g o  d z ie ło :  „System
sprzeczności ekonom icznych  (systeme des contradictions economiques). Tu Proudhon
okazał s ię  juz znacznie zm ien ionym . C zas, blizsze poznanie sp o łecz n eg o

S S r f  : resr -  ,,aUki’ o s lu ,d,z i ły w  n im  g w a łto w n y  m ło d z ień czy
® \ . na dały niu ruożnośc ostatecznego  w yrob ien ia  sw e g o  prze-

konania i w ytknięcia  jaśniejszej i pew niejszej  d rog i na przyszłość Ztad  
znajdujem y w  tym  dziele mniej gorących n a p a d a l i , mniej n a m ię tn o śd  
w ięcej pow ażn eg o  n a u k o w eg o  rozum ow ania . Opinja publiczna była na ten raź

I łe b o k ie  7 aTtaZan "a aUl° ra‘ .Czy8l°™  1 sifa m yiIi  ’ b e z s t r o n n o ść ,  wreszcie  
. ZaS.la"0 w le n le  « «  1 P ra w d z iw ość  w  w y p r o w a d z e n iu  w n io s k ó w ,  

chociaż m e zjednary u o g o lu  ok laskow , zn eutra lizow ały  jadnak daw ną n ien a ­
w i ś ć ,  i zw róc iły  pilną u w a g ę  p ubliczności na dalsze jeg o  prace

W  tym czasie w yb u ch ła  rewolucja 1848 r. Proudhon  zyskaw szy  już
nWa ° r i UZnr e  W par,j v h ,r e l a c y j n e j  i socjalnej,  m iał J i e l k i  w l w
na ó w cze sn y  b ieg  rzeczy. „N a r o d “ i „G łos  N arod ow y"  dw a lu d o w e  i r e w o ­
lucyjne d z ie n n ik i ,  służące za organa P rou d h o n ow i,  były  czytane i lu b ion e  
więcej niż w szystk ie  inne. W  krotce P roudhon  zyskał tyle sym patii  że 

7 I T yCha  w y b o r ó w  p o w o ła n y  zosta ł na reprezentanta 7 7 ,004  
i « ^ cŁ,odziłc do  Zgrom adzenia  N aro d o w e g o  m ia ł on nadzieję łatwiej
i prędzej przyprow adzić  do sk utk u  zamiary s w o j e ,  co do zm ien ien ia  w a ­
ru n k ó w  życia lu d o w e g o .  D o p ók i lud będzie  w  n ę d z y ,  m ó w i ł  on, d o p óty  nie  
b ę d z ie  on w sta n ie  zdobyć sob ie  żadnego s tan ow isk a  politycznego. N im  się go

3 ™ ^ - '  **  T *  ' ™ b“ «»  ^  nc ,}»16  n iezależnym  od
fizycznych w a r u n k ó w  życia. Idąc w  tym p rzek o n an iu ,  chciał on najprzód
w l l  i i i  , V , . aby ,akim  sp o so b em  uniezależnić pracę robotnika od
w o l i  i in teresu  k a p i t a l i s tó w , handlujących tą pracą.

W tą p iw szy  do N a r o d o w e g o  Z eb ra n ia ,  zaczął on natychm iast  rozwijać

banku - T e r z ^ n n i l f  ł P‘eiiał VVSze| k iem i »P°*obami m y ś l  założenia lu d o w e g o  
to , > d n , i  l'i| P 0  H1 U V y 0 p 0 r . 5 przeciw dzia łan ie .  N ie  zw ich n ę ło  
nr-irnw-ił h i'•16° 0 — °  ? arakleru 1 nie  zb iło  go  z raz w ytk n ię te j  d r o g i ;  
b v ł v w i i  J ’ r ' V' f e ) J pr,-ez p ism a - R ozw ijan iem  jeg o  id e i n ap ełn ion e  
pod nip ^ eza s  szpalty  „ N a rod o w e g o  Głosu." U s i ło w a ł  on w sze lk ie m i sp osob a m i  
f  h a n d lo m P'0du. pad y w  Rkulek n ie sp ok o jów  k rajow ych  ruch p rz em y s ło w y  
o su ty  w T ^ w ' k l0 reg °  ! i l" 1 znaczenie ludu Uoli.yczllc p i I , 3
w y d r u k o w a , l i m  J„ T r  “ W -  W  W * > "  * " " m eró w  .G ł o s u  N a r o d o w e g o -  
h ona ó w cz esn y  sf  artykuł rozwijający ostro  i e n e r g ic z n ie , w  m yśl Proud-

!iZ)-£m Z’ trzy* r
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SZKOŁY POLSKIE W PARYŻU.

(D okończenie).

II. Szkoła  w y i s z a  polska na Montparnasse.
Boulevart des Montparnasse Nr. 68.

S z k o ł a  wy ż s za  p o l sk a  z a ł o ż o n ą  z os ta ł a  p r ze z  ks i ęc i a  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o  
w  r o k u  1 8 4 8 -  o d  1 8 6 0  r o k u  z o s t a j e  p o m i e s z c z o n ą  w e  w ł a s n y m  s z k o l n y m  d o m u  
n a  b u l w a r z e  m o n t p a r n a s k i m .  G ł ó w n y m  z a d a n i e m  t e g o  z a k ł a d u  j e s t  p r z y s p o s a b i a ć  
m ł o d z i e ż  p o l s k ą ,  t ak  w y c h o d z ą c ą  ze  s z k o ł y  b a t y n i o l s k i e j , j ak  t eż  i p r z y b y w a j ą c ą  
z k r a ju  d o  w y ż s z y c h  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  i n ż y n i e r s k i c h , J a k o  t o :  d o  s z k o ł y  g ó r ­
n i cze j  ( Enole im p e r ia le  des M i n e s ) ,  s z ko ł y  c e n t r a l n e j  (E e o le  Centra le  des A r t s  et 
M a n u fa c tu res ) ,  s z ko ł y  d r ó g  i m o s t ó w  (E e o le  im p e r ia le  des pon ts  et ch a u s se e s ) ,  j a k  
r ó w n i e ż  d o  s z k o ł y  a r ty l e r j i  i i nżyn ie r j i  w o j s k o w e j  w  Metz.

S z k o ł a  wy żs za  p o l s k a  z o s t a j e  p o d  z a r z ą d e m  R a d y  s z k o l n e j , k t ó r e j  s k ł a d  o b e c n y

jes t  n a s t ę p u j ą c y : .
P r e z e s  R a d y  k s i ą ż ę  W ł a d y s ł a w  C z a r t o r y s k i ,  w i c e - p r e z e s  J e n e r a ł  W ł a d y s ł a w  

Z a m o j s k i ;  c z ł o n k o w i e  :‘ M o r a w s k i , P l i ch t a  , J a n u s z k i e w i c z ,  K a l i n k a ,  N i e w ę g ł o w s k i ;  
H a b i e h ,  p e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i  d y r e k t o r a  s z k o ł y ;  s e k r e t a r z  —  An t on i ew i c z .

U c z n i o w i e  s z k o ł y  s ą  m i e j s c o w i  ( in te rn i ) ,  p ó ł m i e j s c o w i  i z a m i e j s c o w i  
( ex t ern i ) .  U c z n i o w i e  m i e j s c o w i  z a m i e s z k u j ą  w  g m a c h u  s z k o l n y m ,  g d z i e  p o b i e r a j ą  n a u k i  
j a k  r ó w n i e ż  s t ó ł  i o p r a n i e ;  o p ł a t a  r o c z n a  w y n os i  o d  8 0 0  d o  1 0 0 0  f r a n k ó w ;  m ł o ­
dz i eż  n i e z a m o ż n a  o t r z y m u j e  c z ę ś c i o w e  u w o l n i e n i e  o d  o p ł a t y  s z k o l n e j .

U c z n i o w i e  p ó ł m i e j s c o w i  u l e g a j ą  t y m  s a m y m  w a r u n k o m  c o  i m i e j s c o w i ,  z w y ­

j ą t k i e m  że  n i e  m i e s z k a j ą  w  m ie śc i e .
U c z n i o w i e  z a m i e j s c o w i  m i e s z k a j ą  i s t o ł u j ą  s i ę  p oz a  s z ko ł ą  i u c z ę s z c z a j ą  tylko  

n a  j e d e n  l u b  ki lka  p r z e d m i o t ó w  w y k ł a d a n y c h  w  szko le .
P r z y j m o w a n i  d o  z a k ł a d u  są  ty lko  P ol acy .  C h c ą c y  w e j ś ć  d o  z a k ł a d u ,  z d a j ą  

e g z a m i n  w s t ę p n y  w  d z i e ń  w y z n a c z o n y  p r z ez  d y r e k t o r a  s z k o ł y ; e g z a m i n  z wy kl e  
b y w a  d o ś ć  ł a t w y ,  g dy ż  w  s z k o l e  p o w t a r z a  s i ę  c a ł a  n i żs za  m a t e m a t y k a ,  c z e m  m o ż e  
b y ć  u z u p e ł n i o n y  b r a k  d o k ł a d n e j  w i a d o m o ś c i  w  n i e k t ó r y c h  p r z e d m i o t a c h .

R a d a  s z k o l n a  b i e r z e  p o d  r o z w a g ę  o d p o w i e d z i  u c z n i a  i j e g o  s t a n  m a j ą t k o w y  
i p o s t a n a w i a  o  p r zy j ęc i u  k a n d y d a t a  l u b  o d m a w i a  m u  w s t ę p u ,  r o zd z i e l a j ąc  w a k u j ą c e  
w  s z k o l e  m i e j s c a  p o m i ę d z y  w s p ó ł u b i e g a j ą c y c h  s i ę  k a n d y d a t ó w ,  s t o s o w n i e  d o
w y m i e n i o n y c h  o k o l i cz n o ś c i .  .

K u r s  n a u k  w y k ł a d a n y c h  w  s z ko le  dziel i  s i ę  n a  d w a  o d d z i a ł y : n i ż s zy  i wy żs zy .  
Na  n i ż s z ym  w y k ł a d a  s i ę :  j ę z y k ,  l i t e r a t u r a  i h i s t or j a  p o l s k a ;  j ę z y k  i l i t e r a t u r a  f r a n -  
c u z k a ,  a r y t m e t y k a ,  g i ę o m e t r j a ,  a l g i e b r a ,  t r y g o n o m e t r j a , g i e o m e t r j a  o p i s u j ą c a , g i e o -  
m e t r j a  a n a l i t y c z n a ,  g i eo d o z j a  , f i z y k a ,  c h e m j a , r y s u n k i ;  na  w y ż s z y m ,  r a c  u n e  
d y f e r e n c j a l n y  i i n t e g r a l n y , g i e o m e t r j a  w y k r e ś l n a  z a s t o s o w a n a  d o  p e r s p e k t y w y ,  eor j i  
c i e n i ó w ,  k a m i e n i a r k i  i c i e s i o ł k i ,  f i zy ka ,  c h e m j a ,  r y s u n k i ;  m e c h a n i k a  r o z u m o w a ,  
( o b e j m u j ą c a  c y n e m a t y k ę ,  d y n a m i k ę  i s t a t y k ę )  z z a s t o s o w a n i a m i  o m a c  in.  r ze  - 
m i o t y  t e  w y k ł a d a j a  s i ę  s t o s o w n i e  d o  p r o g r a m a t ó w  s z k ó ł  r z ą d o w y c h  f r a n e u z k i c h .  
U c z n i o w i e  o d d z i a ł u '  w y ż s z e g o  u c z ę s z c z a j ą  z w y k l e  i n a  k u r s a  n . z s z e ,  c o  t yd z i e ń  
j e d n a  g o d z i n a  j e s t  p o ś w i ę c o n ą  n a  t a k  z w a n e  k o n f e r e n c j e  r e  igi jne.

U c z n i o w i e  z o d d z i a ł u  n i ż s z e g o  m o g ą  z d a w a ć  e g z a m i n  d o  s z k o ł y  g ó r n i cz e j  n a  
r o k  p r z y g o t o w a w c z y  i d o  s z k o ł y  c e n t r a l n e j ;  z o d d z i a ł u  zaś  w y ż s z e g o  d o  s z k o ł y  
d r ó g  i m o s t ó w  i d o  s z k o ł y  w  Metz.  Do  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  f r a n e u z k i c h  e g z a m i n  j e s t  
k o n k u r s o w y ,  Co n i e z m i e r n i e  u t r u d n i a  w s t ę p  d o  n i ch  z p o w o d u  b a r d z o  m ał e j  
l i czby  w a k u j ą c y c h  m i e j s c  s t o s u n k o w o  d o  l i czby p r z e d s t a w i a j ą c y c h  s i ę  c o r o c z n i e  
k a n d y d a t ó w .  Mł odz i  l ud z i e  p r z y b y w a j ą c y  z k r a ju  i k t ó r zy  p o k oń c z y l i  b ą d ź  to m a t e ^
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m a ty c in e  fakultety bądź to t e c h n ik ę  k r ak ow sk ą  i t. p. potrzebują  usilnej p rzez  
c a ły  rok p r a c y ,  aby p o d o p e łm a ć  n a b y te  już  w ia d o m o ś c i  s t o s o w n ie  do  p rogram uT&ssrzui i  Ei°XMe 1 któ™ «* * * ("""V*

Przed  rok iem  szko ła  m on tp a rn a sk a  liczyła tylko 1 4  u c z n i ó w ,  s y n ó w  e m i -  

w  szkol5 t aV Zybyl° 56 r igrantÓW z 1864 w « y s t k i c h  w i^ c u c z n ió w  
i i o o  f  7 V  m t e r n ó w , 6  p ó fm ie j s c o w y c h  i 1 2  e k s t e r n ó w .  Z  tych  1 4  
u częszcza  d o  s z k ó ł  sp ec ja ln ych  r z ą d o w y c h ,  m ia n o w ic ie :  6  d o  sz k o ły  g ó r n ic z e j ,  5  
d o  sz k o ły  d r ó g  1 m o s t ó w  i 3  do  centra lnej.  W ię k s z a  c z ę ś ć  u c z n ió w  -  e m ig r a n tó w  
p o z o s ta je  w  sz k o le  na k o sz c ie  rządu f ra n cu zk ieg o  i k om ite tu  francuzko  -  p o l sk ie g o  
lub  też  zos ta je  w sp ier a n ą  przez tak z w a n e  T o w a r z y s tw o  K atolick ie  (oeuvres catholiques) .  

U g ó ł  u c z n ió w  s z k o ły ,  sk ładający  s ię  o b e c n ie  z e  s tu d e n tó w  u n iw e r s y te tó w  
m o s k i e w s k i c h , p o l i tec hn ik i  p u ła w sk ie j  i innych  w y ż s z y c h  n a u k o w y c h  zak ła d ó w  
krajow ych  s tan ow i t o w a r z y s t w o  u c z n i ó w  s z k o ł y  w y ż s z e j  p o l s k i e j

w celu p”"10'1' 1 dais’e*0 -*
Paryż 1. Marca 1 8 6 5  r.

ROZMAITOŚCI.

a a ~~ Koi,kur8 W 8° Konslanlego Zakrzewskiego. W  sku tek  o g ło szen i, z
. . m aja 1864  nadesłano  na ręc e  niżej podp isanego  dziew ięć rę k o p ism ć w , m ianow ic ie: dwa i  

K rólestw a, dwa z K rakow skiego, a p ięć  z W ielkopolski.

Z tych uw ieńczoną zosta ła  pow ieźć p. t. »SzkapIerz W iarusas napisana pazez Józefa z nad 
Obry, trzem  innym  w ystarano  się o korzystne sp ien iężen ie. S tosow nie  do p ie rw otne j m yśl. Szanow nego 
Dawcy obracam  dochód  m ającej się  d ruk iem  og łos ić  i sp rzed a ć  pow ieści na trzec ią  n ag rodę , i to 
p o d  następującym i w a ru n k a m i: - r e v .

1. Do konkursu  przyjm ują się przedew szystk iem  oryginalne, na tle obyczajow o lub  h isto ryczno  - 
narodow ym  dla ludu lub m łodzieży katolickiej nap isane  pow ieśc i; n ie wyklucza się jednakże  i dzieł 
m nej, np . naukow ej treści; byleby pożytecznie na lud i m łodzież w pływ ać m ogły, i nie p rzekracza ły  
p rzep isów  ustaw y drukow ej.

2 M anuskrypt p isany czytelnie m usi w ystarczyć przynajm niej na 120 do ISO s tro n  d ru k u  
tego  rodzaju , jaki znajduje się w  pow ieści »Anioł P ańsk i, k

3. Najpóźniejszy te rm in  nadesłan ia  p rac  naznacza się na dzień  i .  październ ika r. b.

4. Do każdego rękop ism u m a być dod ,na koperta  zapieczętow ana, zaw ierajaća nazw isko i 
m ieszkanie pisarza.

t>. A utor pow ieści za najlepszą uznanej o trzym a 50 0  zło tych  polskich  i 100  egzem plarzy  
dziełka, za co zrzecze się w szelk ich  p raw  do p ierw szego  w ydania. A utorom  innych, n ie  nagrodzo­

nych pow ieści, ob iecu je  się, jeżeli b ędą  dob re , pom oc w ko rzystnem  sp ien iężen iu  takow ych , jak  się 
to juz  przy p ierw szym  i d rug im  konkursie  s tało .

P rosząc  w szystkie pism a polsk ie kraju  i zagran icy , _  żeby og łoszen ie  nin ie jsze  w kolum nach 
oic um ie eić raczyły, oczeku ję  jak  najliczniejszych i jak  najpow ażniejszych p rac , a na żadanie 

bliższych ob jaśn ień  udzielę.

W  Poznaniu dnia 1. m arca 1865.

X- B A Ż Y Ń S K I ,
proboszcz kościoła św . W ojciecha.

W ydawca i odpow iedzialny  R ed a k to r : F. B. T w ard ow sk i.
  _ Zą R edakc ję : ( , .  Tatoinir. E . J .  Jan ick i.
Z d rukarn i Zakładu nar. im. O ssolińskich. Pod bezpośredn im  za rzą d em  A leksandra  Vogla.


